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R O Z W Ó J W Y Ż SZ Y C H  U C Z E L N I G D A Ń SK A

C orocznie z '-początkiem m aja  urzą­
dza się w  całej Polsce „D ni ośw iaty". 
C elem  ich je s t n ie  ty le  zebran ie  drogą 
d robnych  ofiar społecznych, doda tko ­
w ych funduszów' upow szechnieniu w ie­
dzy  i nauki służących, ile p rzede 
w szystk im  zadokum entow anie udziału  
bezpośredniego całego społeczeństw a 
w  trosce o w ychow anie m łodzieży. 
„D nj o św iaty" m ają  jednak  specjalną 
swą w ym ow ę na Z iem iach O dzyska­
nych, gdzie  często  tw orzy  się in s ty ­
tu c je  naukow e dosłow nie n iem al z n i­
czego, gdzie  naw iązu je  się do tra d y c ji 
polskiej sp rzed  wielu dziesiątków  czy 
naw et setek  łat.

A kadem ia  L ekarska w  G dańsku  ob­
chodziła w  dniu 4 m a ja  br. uroczystą  
inaugurację  W ydzia łu  F arm aceutycz­
nego, a u roczystość ta  skupiła nie ty lko  
przedstaw icieli w ładz cen tra lnych  i 
m iejscow ych, lecz  'delegacje szeregu 
un iw ersy te tów  polskich i zrzeszeń fa r­
m aceutycznych.

W  1939 r. n a  34 m iliony m ieszkań­
ców  posiadały  w yższe uczelnie Polski 
pięć w ydziałów  farm aceutycznych. 
O becnie na 24 m iliony mieszkańców' 
posiadam y ich siedem , licząc już i św ie­
żo u tw orzony  W ydzia ł Farm aceutyczny  
A kadem ii L ekarskiej W G dańsku. 
A  jed n ak  b rak i w  kad rach  pracow ni­
ków  ap teka rsk ich  są tak  w ielkie, że 
(jak  to  stw ierdzili w inauguracy jnych  
przem ów ieniach przedstaw iciele św iata  
farm aceutycznego) n ie  m a ‘inajm niej- 
szej obaw y o n adp rodukc ję  fachow ­
ców w te j dziedzinie. Specjalnie zaś dla 
W ybrzeża um ożliw ienie m łodzieży s tu ­
diów n a  m iejscu  i oparcie  ich o sze­
rokie m ożliw ości naukow o-przem ysło­
we, zw iązane z działalnością portów  
' w ylotem  na św iat, jes t faktem  dużego

znaczenia, ty m  w ięcej że dzieje  się to  
w  G dańsku , k tó ry  dw a la ta  tem u  był 
rzeczyw istą  -ruiną, >a jeszcze dziś w 
oczach w ielu za  m iasto  gruzów  uchodzi.

I choć te  gruzy w  coraz szybszym  
tem pie  z  ulic m iasta  zn ikają , a odbu ­
dow a posuw a się naprzód , mimo to  
niełatw e by ły  począ tk i nowego w y­
działu A kadem ii L ekarskiej. Po prze­
prow adzeniu  jeszcze w  listopadzie  ub. r. 
egzam inów  w stępnych , już dn ia  4-go 
grudnia 1946 r. rozpoczęto  za jęc ia  p ra k ­
tyczne  w pierw szej p racow ni, jak ą  była 
dla now ych farm aceutów ' pracow nia 
fizyczna W ydzia łu  Lekarskiego'.

K red y ty  zaś, z jak im i w ubiegłym  
roku p rzystępow ali do tw orzen ia  te j 
now ej placów ki uczelni je j organiza­
to rzy , w ynosiły  w ięcej niż skrom ną 
kw otę  626 tysięcy  zło tych . I jedynie 
energii rek to ra  A kadem ii L ekarskiej 
prof. G rzegorzew skiego, o raz  przew od­
niczącego K om ite tu  O rganizacyjnego 
pro f. S trażew icza, a  p rzede  w szystkim  
jego zastępcy  prof. Sulm y zaw dzięczać 
należy, że w pięć m iesięcy po rozpo­
częciu działalności m ożna by ło  we 
w łasnym  budynku , p rzystosow anym  
już do w yznaczonego mu celu, p rzy  
zorganizow anych pracow niach i uzy­
skanych  pom ocach  naukow ych  (żeby 
w ym ienić ty lk o  22 m ikroskopy w  je ­
dynej w  G dańsku  p racow ni bo tan icz­
nej) odbyć pierw szą im atryku lac ję  
s tu d en tó w  nowego w ydziału. A le przy  
te j o k az ji podkreślić też  należy  sto ­
sunek gdańskiego społeczeństw a do 
U czelni. K iedy bow iem  rozpoczęto  s ta ­
ran ia  o uzyskanie  odpow iedniego bu­
dynku, to  ten  n a jtru d n ie jszy  w zn i­
szczonym  G dańsku  problem  ro-zwią­
zany  zo sta ł w  zgoła n ieoczekiw any spo-
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sób. O kręgow a K om isja Zw iązków  Z a ­
w odow ych zrezygnow ała dobrow olnie 
i z w łasnej in ic ja tyw y  z przyznanego 
je j gm achu, byle ty lko  um ożliw ić p o ­
w stanie ogniska w iedzy, k tó re  by p ro ­
m ieniując szeroko, mogło n ieść ra tunek  
i pom oc robotnikow i W ybrzeża- w jego 
ciężkiej a tak  po trzebnej i pożytecznej 
p racy .

O bok pom ocy M inisterstw a Z drow ia 
dużą zasługę przy  tw orzeniu  W ydziału  
Farm aceutycznego przypisać należy 
Izbom  A ptekarsk im  W ybrzeża, k tó re  
nie ty lk o  że p rzyszły  z doraźną pom o­
cą, lecz zobow iązały się przez m iesięcz­
ne  subw encje  pom agać w tru d n y ch  fi­
nansow o początkach  now em u W y ­
działowi.

W szystko  to  chyba dostateczn ie  m ó­
wi o  tym , żc w G dańsku  panu je  odpo ­
w iednia a tm osfera dla pow staw ania 
w yższych uczelni i że tak  spo łeczeń­
stw o gdańskie jak  i m łodzież W ybrze­
ża w pow staw aniu  ty c h  n a jw ażn ie j­
szych placów ek naukow ych w idzi re­
alizację sw ych słusznych pragnień.

W arto  tu  je s z c z e . w spom nieć, że 
stw orzenie A kadem ii L ekarskiej w 
G dańsku  je s t naw iązaniem  do daw nych 
trad y c ji polskiej przeszłości tych  ziem. 
P rzecież  w ia ln ie  w ty m  fmiieścfie w  
X V II w ieku pow sta je  pierw sza na zie­
m iach polskich Izba L ekarska, k tó re j 
s ta tu t zatw ierdza w 1636 r. polski w ład ­
ca W ładysław  IV. Przecież w zachow a­
nych zbiorach B iblioteki M iejskiej w 
G dańsku , w sta rych  edyk tach  R ady 
M iejskiej z X V II j XVII I  w. znajdu jem y 
szereg przepisów  farm aceutycznych  na 
leki dla zw alczania nagm innych w ów ­
czas epidem ii, zn a jd u jem y  też liczne 
zarządzen ia  ochronne p rzed  zarazą, 
d rukow ane rów nież w języku polskim . 
D o ty ch  więc trad y c ji naw iązyw ać bę­
dzie najm łodszy  z polskich w ydziałów  
farm aceutycznych , a jego w ychow an­
kowie, p racu jąc  w portow ych  m iastach 
R zeczypospolitej, będą mogli sw'ą teo re ­
tyczną i p rak tyczną  w iedzą służyć nie 
ty lko  w łasnem u społeczeństw u’, lecz w
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oparciu o is tn iejący  p rzy  A kadem ii Le­
karsk iej w  G dańsku  In s ty tu t M edycy­
ny M orskiej i T rop ika lne j wnieść trw a ­
ły  dorobek do ogólnośw iatow ej nauki.

Jak  o tw arc ie  W ydzia łu  Farm aceu­
tycznego A kadem ii L ekarskiej je s t do ­
w odem  zrozum ienia przez społeczeń­
stw o G dańska naukow ych poczynań, 
tak  z drugiej s tro n y  coraz częstsze i 
licznie odw iedzane w ystaw y  książek, 
sztychów , czy obrazów  są dow odem  
dużego zain teresow ania ku ltu ra ln o -arty ­
stycznego a rów nocześnie w yrazem  s ta ­
bilizacji życia na W ybrzeżu.

Z  szeregu o sta tn ich  w ystaw  w ym ie­
n ić  należy urządzoną w  B ibliotece M iej­
skiej w G dańsku z in ic ja tyw y  O ddzia ­
łu Z achodniego Z w iązku D ziennikarzy 
R. P. w ystaw ę now ej książki polskiej 
pośw ięconej Z iem iom  O dzyskanym . — 
N aw et dla obznajom ionych  z naszą p ro ­
dukcją  w ydaw niczą zebranie k ilkuset 
pozycji w ydaw niczych z osta tn ich  dwu 
la t było in teresu jącym  dow odem  tęży ­
zny naszego społeczeństw a, k tó re  nie 
ty lko  zagospodarow uje odzyskane te re ­
ny, lecz bada je i chce je w szechstron­
nie poznać. U zupełnieniem  w ystaw y 
były  s ta re  druk; polskie, k ilkaset la t 
tem u w K rólew cu, G dańsku, O liw ie 
czy W rocław iu w ydaw ane.

T e stare  d ruk i w' połączeniu z  szere­
giem innych ciekaw ych zaby tków  zc 
zbiorów  B iblioteki M iejskiej były 
przedm io tem  drugiej w ystaw y, u rzą­
dzonej przez tę  B ibliotekę z okazji 
„dn i ośw iaty". A w reszcie część zbio­
rów graficznych znalazła się w ram ach 
w ystaw y s ta ry ch  sztychów , urządzonej 
w e W rzeszczu pnzez Zw iązek P las ty ­
ków W ybrzeża.

N ic więc dziwnego, żc pro jek tow ane 
w m iesiącach letn ich  w ystaw y polskich 
zabytków  G dańska (odbędą się one w 
ram ach obchodu 950-lecia G dańska 
albo podczas M iędzynarodow ych  T a r ­
gów G dańsk ich) już  dziś w zbudzają 
żyw e zain teresow ania.

M arian Pelczar (G dańsk)
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PR A C E  K O M ISY JN E  R A D Y  N A U K O W E J Z . O.

W  dniach od  21 do 26 kw ietn ia  1947 
roku toczy ły  się w  K rakow ie w gmachu 
Izby P rzem ysłow o-H andlow ej obrady  
trzech  kom isyj R ady  N aukow ej dla 
Z agadnień  Z iem  O dzyskanych, m iano­
w icie: O sadn ic tw a W iejskiego, O sad­
n ictw a M iejskiego i Socjologicznej. N a 
o b rady  przyby li p rócz  referen tów  stali 
członkow ie R ady  N aukow ej, rzeczo­
znaw cy, p rzedstaw icie le  un iw ersy tetów  
i in s ty tucy j naukow ych, jak  In s ty tu tu  
Zachodniego, In s ty tu tu  B ałtyckiego i 
In s ty tu tu  Śląskiego, oraz przedstaw icie­
le M in isterstw a Z iem  O dzyskanych, 
M in isterstw a K om unikacji i innych u- 
rzędów  centralnych .

P ierw sze dw a dni pośw ięcone były  
zagadnieniom  opracow anym  przez ko­
m isję O sadn ic tw a W iejskiego. W  
pierw szym  dniu obrad  rozw ażano za ­
gadnienia ochrony p rzy rody  na Z ie­
m iach O dzyskanych. O m ów ił jc  szeroko 
prof. d r  W . Szafer, podkreśla jąc  d o n io ­
słość rów now agi m iędzy działalnością 
ekonom iczną człow ieka a przyrodą. 
P rofesor d r K. Sem brat w referacie  p t. 
„Pogranicze polsko-czeskie w Sudetach 
ze stanow iska  ochrony p rzyrody" dał 
szereg danych o florze i faunie p og ra­
nicza sudeckiego oraz scharak teryzow ał 
stosunek osadników  do p rzyrody , Prof. 
d r R. K olendza i prof. d r A. W odzicz- 
ko w  sw ych re fe ra tach  om ów ili zagad­
nienia ochrony p rzy rody  na M azurach 
i n a  Pom orzu Z achodnim . O gólne za­
dania ochrony  p rzy rody  w  tych  regio­
nach są tak ie  sam e, jak  w reszcie Pol­
ski, jed n ak  ze w zględu na do tychcza­
sową m ałą znajom ość naszą ty ch  te re ­
nów' i zaniedbania o raz  zniszczenia w o­
jenne w ysuw ają się tu  szczególne po­
trzeby , k tó re  p rzed  innym i pow inny 
być zaspokojone, a rea lizacja  n iek tó ­
rych z nich w ym aga w spółdziałania 
wiciu czynników  . adm in is trac ji pań ­
stw ow ej i społeczeństw a;

Po ożyw ionej dyskusji uchw alono m.
1. popieranie stud iów  fizjograficz­

nych  jako  zasadniczej podstaw y  w szel­

kich poczynań  gospodarczych i organi­
zacyjnych, 2. pow ołanie konserw ato ­
rów  p rzyrody , 3. u tw orzen ie  rejestrów ' 
tw orów  przy rody  zasługujących na 
ochronę, 4. uw zględnienie p rzy  parce­
lacji m ają tków  ochrony  zabytków  
przy rody , a .'zwłaszcza drzew ostanów , 
5. konieczność przyspieszenia dekretu
o  nadzorze n a d  gospodarką lasam i sa­
m orządow ym i i p ryw atnym i. K om isja 
uchw aliła rów nież zw rócić się do P ań ­
stw ow ej R ady  O chrony  P rzy ro d y  z 
apelem  o w skazanie specjaln ie cennych 
zaby tków  p rzy ro d y  i p rzedłożenie ich 
spisu, celem  um ieszczenia w ak tach  na­
daw czych odnośnych  zastrzeżeń. Ko­
m isja w yraziła  gorące poparcie  p ro jek ­
tu  Państw ow ej R ady O chrony  P rzy ro ­
dy utw orzen ia  rezerw atów , a specjal­
nie parków ' narodow ych  n a  w yspie W o­
lin j na polach bitw'y pod  G runw aldem .

W  drugim  dniu o b rad  re fe ra ty  dyr. 
d r  K. M ajew skiego i inż. .1. K ubicy 
scharak teryzow ały  po trzeby  Z iem  O d­
zyskanych w  zakresie szkolenia zaw o­
dowego rolniczego. Specyficzne w arun ­
ki p rzyrodnicze, w dużej m ierze na­
pływ ow y i różnorodny  elem ent osadni­
czy, n iedo jrza ła  więź społeczna środo- 
W'isk w iejskich, konieczność należytego 
w ykorzystan ia  osiągnięć m iejscow ej 
k u ltu ry  ro ln iczej —• przem aw iają  za 
odrębnym  rozw iązaniem  szkolenia za­
w odowego rolniczego na ty ch  terenach . 
W  długiej dyskusji sprecyzow ano zn a ­
czenie tego zagadnienia dla państw a, 
dotychczasow e nasze osiągnięcia oraz 
dalsze m ożliw ości w te j dziedzinie. D o­
niosłe znaczenie dla podniesien ia  po­
ziom u fachow ej w iedzy osadników , a 
p rzez  to dla przyspieszenia procesu 
zagospodarow ania Z iem  O dzyskanych, 
będzie m iało zagęszczenie sieci szkol­
n ictw a rolniczego, podniesienie pozio­
m u szkolenia rolniczego, o św iaty  poza­
szkolnej p rzy  pom ocy kursów  szkole­
niow ych, w ystaw , konkursów ', p rasy  fa­
chow ej itp.
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W  dniu 23 kw ietn ia  rozpoczęta o b ra­
d y  K om isja O sadn ic tw a M iejskiego. 
R efera t d r H. Sukiennickiego. „Podział 
m ienia nierolniczego na  zasadzie de­
k re tu  z  d n ia  6. X II. 1946 r. w św ietle 
po trzeb  osiedleńczych Z iem  O dzyska­
nych" oraz re fe ra t mec. H. Polikiera pt. 
„N iek tó re  p rob lem y uw łaszczenia osa- 
dników -nieroln ików  na Z iem iach O d ­
zyskanych" były  w stępem  ido szerokiej 
dyskusji. R e fe ra ty  i dyskusje  ustaliły , 
że uw łaszczenie osadników, w m iastach  
na Z iem iach O dzyskanych pow inno mieć 
na celu zagospodarow anie m iast Z. O. 
w ram ach  planow o p rzeprow adzonej 
akcji osadniczej, icih uprzem ysłow ienie, 
skoordynow ane z- u stro jem  gospodar­
czym  n a  ziem iach s ta rych . N ależy  więc 
jak  najszybcie j w  drodze uchwrały  R a­
d y  M inistrów  w ydzielić o b iek ty  podle­
gające przepisom  dek re tu  z  dnia 6. XII.
1946 r. W  te j akcji in teres gospodarczy 
Z iem  O dzyskanych  w inien m ieć p ierw ­
szeństw o p rzed  interesem  fiskalnym . 
W  toku  dyskusji w yłoniły  się p rob le­
m y oceny w artości ob iek tów  p rzem y­
słow ych, zagadnienie kom isji, k tó ra  
tych  ocen m a dokonyw ać, p roblem  k o ­
nieczności rów noczesnego rozw oju  sie­
ci handlow ej, kw estia  gospodarki 
m ieszkaniow ej, konieczność jak  n a j­
szybszego stw orzen ia  poczucia bezpie­
czeństw a praw nego. Podkreślono rów ­
nież konieczność pryw atyzacji ob iek­
tów  przem ysłow ych i rzem ieślniczych 
na zachodzie, d la ich lepszego i szyb­
szego zagospodarow ania. W reszcie u- 
ehw alono szereg rezolucji i w niosków  
w spraw ie zaham ow ania n adm ierne j 
i często niszczącej w zarodku  życie 
gospodarcze na  zachodzie ak c ji fiskal­
nej, w  spraw ie w eryfikacji w arsztatów  
przem ysłow ych i rzem ieślniczych i za­
leceń do tyczących  składu ły c h  kom isyj 
w eryfikacy jnych .

W  czw artym  dniu obrad , w  ram ach 
kom isji O sadnictw a M iejskiego, roz­
p a tryw ano  zagadnienia p o trzeb  osa­
dnictw a wr zakresie kom unikacji ko le­
jow ej. R e fe ra ty  o p arte  Ina ankiecie, 
p rzeprow adzonej w  teren ie  w lu tym  br.

przez B iuro S tudiów  O sadniczo-Prze- 
siedleńczych, podały  gruntow ną anali­
zę obecnego stanu  kom unikacji na  Z ie ­
miach O dzyskanych, uw zględniając ich 
zniszczenie, a  w zw iązku z ty m  na jp il­
n iejsze po trzeby  w zakresie  inw estycji 
kolejow ej i autobusowrej. T ereny  Ślą­
ska O polskiego i D olnego om ów ił dyr. 
d r  A . W rzosek, Z iem ię Lubuską mgr 
St. Z ajchow śka, |Pom orze Z achodnie  
d r St. M alessa, Pom orze W schodnie 
m gr J. N ieroda. W  dyskusji podkre­
ślono konieczność ożyw ienia „m ar­
tw ych" te renów  n a  Z iem iach O dzy ­
skanych przez  uruchom ienie linii ko le­
jow ych i autobusow ych, co bez w ą t­
pienia przyspieszy  proces zasiedlenia 
i zagospodarow ania ty ch  ziem. W  w y­
n iku  obrad  uchw alono w ysłać do M ini­
s terstw a K om unikacji rezolucję, dom a­
gającą się, by  p rzy  uruchom ieniu o d ­
cinków  kolejow ych  w najb liższej p rzy ­
szłości w zięto pod uwagę p rzede  w szy­
stk im  po trzeb y  osadnicze Z iem  O dzy ­
skanych, zw łaszcza na terenach  niedo- 
ludnionych, bez względu na rentow ność 
ty ch  inw estycji.

W  piątym  i szóstym  dniu obradow ała 
K om isja Socjologiczna pod  przew odnic­
tw em  prof. d r K. D obrow olskiego i d r 
J. W . G rabskiego. N aczelnym  tem atem  
o b rad  tego dnia było zagadnienie ze­
spolenia się ludności Z iem  O dzyska­
nych  w  jed n ą  św iadom ą swych celów
i zadań  — polską społeczność. N a  pod­
staw ie badań  terenow ych i szeroko za­
k ro jone j akcji ank ietow ej B iura S tu ­
diów  O sadniezo-Przesicdłeńczych n a ­
czelnik m gr Br. Sokołow ski zobrazow ał 
stan  obecnego w spółżycia grup ludno ­
ściow ych i zanalizow ał p rzyczyny, p o ­
w odujące rozdźw ięki pom iędzy  a u to ­
chtonam i, repatrian tam i, p rzesiedleń­
cami i osadnikam i w ojskow ym i. — 
P rofesor i d o k to r P. R ybicki w  swej 
p re lekcji w ym ienił następu jące  p rzy ­
czyny  opornego zespalania się po ­
szczególnych grup ludności Z iem  O d­
zyskanych: 1. antagonizm y na  tle  go­
spodarczym , 2. różnice cyw ilizacyjne
i ku ltu ra ln e  ludności m iejscow ej i re ­
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patrian tów , 3. różny  stop ień  uśw iado­
m ienia narodow ego, 4. zjaw isko dezor­
ganizacji społecznej i m oralnej u nie­
k tó rych  grup ludności napływ ow ej, 5, 
zam ieszanie pow sta łe  n a  sku tek  p o ­
spiesznego i przypadkow ego charak teru  
akc ji m igracy jnej i osadniczej. W  sze­
regu p rak tycznych  zaleceń w zakresie 
po lityk i ludnościow ej najw ażniejszym  
będzie selekcjonow anie elem entu  osa­
dniczego pod  w zględem  jakościow ym . 
L udność Pom orza, W ielkopolski i Ślą­
ska, jak o  na jb a rd z ie j ku ltu ra ln ie  zb li­
żona do Z iem  O dzyskanych, nadaw ać 
się będzie najlep iej do stw orzenia p o ­
m ostu m iędzy ludnością m iejscow ą a 
napływ ow ą. Pow inna być za tem  roz­
siana po  całym  teren ie  zachodnim . 
W  dyskusji poruszono spraw ę m etod  
uzyskiw ania najlepszych  inform acji z 
terenu  oraz znalezienia najlepszych  
środków  dla przyspieszenia i uzd ro ­
w ienia procesu w ytw orzen ia  się w ięzi 
społecznej na Z iem iach O dzyskanych.

W  osta tn im  dniu o b ra d  K om isja So­
cjologiczna rozw ażała zadania nauk 
h isto rycznych  w zw iązku z rolą, jak ą  
w inny one odegrać w  procesie zespo­
lenia Z iem  O dzyskanych  z  Ma.cierzą. 
D yr. d r M. F riedberg  w naw iązaniu  do 
refera tów  prof. d r  J. R utkow skiego
i p ro f. dr. St. Ing lo ta  z IV  Sesji R ady  
N aukow ej wygłosi} refera t, w  k tó ry m  
podkreślił w artość  zbiorów , arch iw al­
nych, b ib lio tecznych  i m uzealnych n a  
Z iem iach O dzyskanych dla wszelkiego 
rodzaju  prac  naukow o-badaw czych, 
omówił obecny ich stan  i rolę w dzie­
dzinie k rzew ienia ku ltu ry . Z w rócił 
uw'agę n a  konieczność tw orzen ia  now ej 
sieci tych  in s ty tucy j, sieci dostosow a­
nej do obecnych po trzeb , jak  rów nież 
na  niecelow ość reak tyw ow ania zbiorów  
niem ieckich w  ich daw nej postaci. N ie-

N A  M A R G IN E S IE  B U D Ż E T U

Szczecin jako  m iasto czerpał sw oje 
soki żyw otne w la tach  1945/46:

1. z m ienia poniem ieckiego i po rzuco­
nego (zazw yczaj m niej lub w ięcej

zm iernie w ażną je s t rów nież kw estia 
in s ty tu tów  i. tow arzystw  naukow ych, 
sem inariów , regionalnych tow arzystw  
m iłośników  h istorii i ich najp iln iejszych  
p o trzeb  w zakresie bad ań  h is to rycz­
nych. W  dyskusji rozwrażano problem  
cen tra lizac ji i e ta ty zac ji archiw ów  
m iejskich  i kościelnych o raz  kw estię  
popularyzacji w ydaw nictw  zw iązanych 
z zagadnieniam i Z iem  O dzyskanych.

N ajw ażn ie jsze  w nioski uchw alone 
przez K om isję Socjologiczną w odnie­
sieniu  do  o b ra d  o sta tn ich  dw óch dni 
do tyczy ły : 1. se lekcji po d  względem  
jakościow ym  elem entu  osadniczego, 
p rzy  specjalnym  uw zględnieniu osadni­
ków  z w ojew ództw  zachodnich, 2. spe­
c jalnej opieki n ad  żyw iołem  m iejsco­
w ym , 3. usunięcia p rzyczyn  rozdźw ię- 
ków  pom iędzy poszczególnym i grupa­
m i ludnościow ym i, 4. w y tw orzenia  w 
każdym  osiedlu m iejskim  czy w iejskim  
jedno litego  środow iska społecznego.

W  zw iązku z rolą nauk  h is to rycz­
nych  w procesie zespalania Z iem  O dzy ­
skanych  z resz tą  Polski uchw alono: 1. 
zabezpieczenie i uporządkow anie arch i­
wów, 2. pogłębienie bad ań  źródłow ych 
na Z iem iach O dzyskanych, 3. p rzep ro -’ 
w adzenie badań  archeologicznych udo­
w adn ia jących  w ysoką k u ltu rę  polską 
wrczesnego średniow iecza. W  końco­
w ych w nioskach R ada N aukow a zw ra­
ca się do Z w iązków  Z aw odow ych L ite­
ra tów  i D zienn ikarzy  o popieranie 
tw órczości lite rack ie j, zw iązanej z za­
gadnieniam i Z iem  O dzyskanych , i do 

, h is to ryków  polskich, b y  na jb liższy  
z jazd  h is to ryczny  pośw ięcony został 
spraw ie kry tycznego  om ów ienia do­
robku  historycznego niem ieckiego, do ­
tyczącego Z iem  O dzyskanych.

Stanisław a Z ajehow ska (K raków )

M. S Z C Z E C IN A  N A  R O K  1947

uszkodzonego). (Państw ow y czy 
p ryw atny  przedsiębiorca, jak  rów ­
nież urzędy, albo obejm ow ali m ie­
n ie  gotow e —  by ła  to  jednak
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grupa nieliczna albo napraw iali, 
kom pletow ali i w ym ieniali rzeczy 
uszkodzone i części);

2. z d o ta c ji i k redy tów  państw ow ych 
na gospodarkę norm alną eks­
p loa tacy jną  i na inw estycje;

3. z  dow ozu żyw ności z k ra ju .

Bilans handlow y Szczecina byl w ro ­
ku 1945 n iew ątpliw ie dodatn i z uwagi 
na „w yw óz" do k ra ju  „rem anentów ". 
W  1946 r. do tac je  na inw estycje  z ró ­
w now ażyły w artość wywozu, lecz b i­
lans p ła tn iczy  Szczecina w stosunku do 
reszty  k ra ju  był zapew ne ujem ny.

R ok 1947 rozpoczął Szczecin z 108 
tysiącam i ludności polskiej j 5 tysiącam i 
ludności niem ieckiej. Lecz Szczecin 
nie je s t jeszcze Szczecinem, póki nie 
m a pracującego portu . Szczecin jako 
m iasto śródlądow e bez p o rtu  je s t w 
gorszej sy tuacji niż np. Bydgoszcz, bo 
ma okaleczone zaplecze rolnicze i nie 
p ro duku jący  jeszcze przem ysł, będący 
w toku odbudow y.

W o d o c i ą g i ..............................52,0
Z ak łady  O czyszczania . . 26,8

G a z o w n i a ................................. 45,6
R z e ź n i a .....................................14,0

M ajątk i i łasy . . . .  62,9
Z arząd  N ieruchom ości . . 115,2

T r a m w a j e ..............................118,3

Sam oistne po d a tk i kom unalne m ają 
dać m iastu  60 mil. zł. Jako  pow ażne 
obciążenie budżetu  zapow iada się w 
dalszym  ciągu spraw a dop ła t do zak ła­
dów opiekuńczych i szpitali — w su­
m ie przew idyw anej 17,9 mil. z ł (przy  
dochodach  w łasnych tychże zakładów  
w sum ie 56,6 mil. zł).

B udżet adm in is tracy jny  w ydaje  się 
być raczej skrom ny, mimo że przew i­
duj e  się podniesienie ludności w ciągu 
roku 1947 do  160 000 osób. N ależy  
wziąć pod  uwagę, że osiedleńcy są w 
sw ej m asie gospodarczo słabi, gdyż 
sk łada ją  się głów nie z repatrian tów
i stanow ią w początkow ym  okresie

To, co w zakresie uruchom ienia 
przem ysłu uczyniono w latach 1945/6, 
stanow i n iew ielki odsetek  w porów na­
niu do inw estycji, k tó re  m ają  być po­
czynione w bieżącym  roku.

Rzemiosło, p rzerab ia jąc  rem anenty  
poniem ieckie i tw orząc „ze starego no­
we", naw iązuje k o n tak ty  z krajow ym i 
źródłam i surowców  i p rzygotow uje się 
do szerszej in ic ja tyw y . Ruch budow la­
ny  jest skupiony około urządzeń po r­
tow ych i gm achów  d la  urzędów  p o rto ­
wych, około odbudow y urzędów  pocz­
tow ych i zakładów  sam orządow ych 
użyteczności publicznej. Kupiec czer­
pie sw ój tow ar niem al już w yłącznie 
z polskiej p rodukcji z głębi kraju .

N a ty m  tle  w yrósł budżet m iasta 
p rzew idujący :
po stron ie  w ydatków  169 604 005 zł 
po stron ie  dochodów  132 035 513 zł 
n iedobó r 37 568 492 zł

W  pow yższych ram ach najw ażniejsze 
pozycje dochodów  na r. 1947 prelim i­
nuje  się następu jąco :

mil,, pozostan ie  deficy t 9,3 mil. zł 
11 11 »> >»

11 11 I f 11 11

zysk 2,8 „ „
4,5 „ -

U,8 „ •• 
• 6,8 „  . .

osiedlenia przede w szystkim  ciężar dla 
opieki społecznej, lekarskiej i szkolnej. 
R ezu lta t p racy  rąk osiedleńca dyskon­
tu je  fiskus kom unalny czy państw o­
w y dopiero po pew nym  okresie. W y­
datk i przedsięb iorstw  i zakładów  są 
u trzym ane na bardzo niskim  poziomie, 
zważywszy, żc m iasto zburzone w 50% 
m a zw ały gruzów, je s t nieoczyszczone, 
gdyż N iem cy wywozili cały  tabo r zm o­
to ryzow any Z ak ładu  O czyszczania 
M iasta, dalej m iasto jes t nieomal bez 
sprzętu  strażack iego  (N iem cy wywieźli 
52 jednostk i zm otoryzow ane),. W odo­
ciągi i kanalizacja  m ają  p rzestarzałe 
urządzen ia  (12 stac ji pom p i 6 pod­
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stacji), w dodatku  pow ażnie uszkodzo­
ne przez działan ia  w ojenne, R zeźnie
i C hłodnie czekają n a  odbudow ę, M a­
ją tk i R olne i Lasy gnębione są plagą 
gryzoniów  i b rakiem  inw entarza żyw e­
go i m artw ego, a Z a rząd  N ieruchom ości 
ma w prost n ieograniczone po trzeby  w 
zakresie rem ontów  i w reszcie T ram ­
w aje i A u tobusy  odczuw ają w w arsz ta ­
tach  n a jb a rd z ie j elem entarne braki. 
Jedynie  D rukarn ia , O grody M iejskie
i W arsz ta ty  Sam ochodow e nie w ym a­
gają pow ażniejszych nakładów .

M iasto, n ie chcąc być ciężarem  P ań­
stw a, w yznaje  w idocznie zasadę niew y- 
staw an ia  w przedpoko jach  m in isteria l­
nych z w yciągniętą ręką. Z  drugiej 
s trony  nak łada  m iasto  na siebie ob o ­
w iązek w ygospodarow ania znacznych — 
jak  n a  jego możliw ości gospodarcze — 
dochodów . P unk t ciężkości nie leży wr 
budżecie adm in istracy jnym , gdyż docho­
dy z p o da tków  60 mil., z ko rzystan ia  
z u rządzeń  do'bra publicznego 12 mil., 
z op ła t 6 mil. nie są tru d n e  do zd o b y ­
cia. R ów nież w p ła ty  przedsiębiorstw  
do budżetu  adm inistracy jnego  w w yso­
kość; 30 mi!, nie budziłyby  w ątpliw ości, 
gdyby nie Z arząd  N ieruchom ości i Z a ­
rząd  M ają tków  R olnych, z k tó rych  
pierw szy przew iduje  nadw yżkę w w y­
sokości 11,8 mil., drugi w w ysokości
4,5 mil. Spraw y czynszów  m ieszkanio­
wych ustaw odaw ca jeszcze nie rozw ią­
zał. T o też  z konieczności, n ie chcąc 
sięgać do p ieniędzy podatkow ych, m u­
siano szukać w łasnego rozw iązania. 
W ychodząc z założenia, że ustaw a
o ochronie lokato rów  n ie  obow iązuje, 
ustalono czynsz dzierżaw ny od m etra  
kw adratow ego, k tó ry  by  pokry ł ad m i­
n istrację, w szystk ie św iadczenia ubocz­
ne i dał um iarkow any dochód m iastu. 
W ydaje  się jednak , że rozpiętość

skali czynszów  jest zby t duża i w y­

elim inuje n iek tó re  gałęzie życia gospo­
darczego. Z a rząd  M ają tków  R olnych 
kom pensuje  sw oje s tra ty  z dochodów  
z lasów  i z ta r tak u , k tó ry  je s t w jego 
w ładaniu, i z p rzew idyw anej pożyczki 
na inw estycje. O baw iać się należy , że 
lo k a to r nie dopisze Z arządow i N ie ru ­
chom ości, zachęcony m ilczeniem  u s ta ­
w odaw czym  w te j dziedzinie, a g ryzo­
nie n ie  pozw olą Z arządow i M ają tków  
R olnych k o rzystać  z ow oców  jego p ra ­
cy. T u ta j są słabe stro n y  budżetu  
m iejskiego po stron ie  dochodów'. Lecz 
p raw dziw e niebezpieczeństw o dla go­
spodarki m iasta tkw i w G azow ni i W o ­
dociągach, m ając sw oje źród ło  p rzede 
w szystk im  w złym  kierow nictw ie tych  
zak ładów . Podczas gdy W odociągi 
m ają  na sw oje uspraw iedliw ienie w ady 
stru k tu ra ln e  i p rzes ta rza ły  zespół 
u rządzeń, to  G azow nię tłum aczy  ty lko  
fa ta lna  ingerencja  resortow ego w ice­
p rezyden ta . T u ta j tkw i p ię ta  Achille­
sow a gospodarki m iejskiej i z te j s tro ­
ny  należy oczekiw ać najgorszych  ko n ­
sekw encji dla budżetu  m iasta. D ocho­
dy  tych  in s ty tu c ji przez pierw sze trzy  
m iesiące roku 1947 są  niew spółm iernie 
niskie.

Pow ażną troską M iasta jest b rak  fa­
chow ców  sam orządow ych w dziedzinie 
finansów , wodociągów , gazow ni i in. 
W szelkie s taran ia  uzyskania ich  od 
pa trona  Szczecina, k tó rym  jes t m iasto 
Poznań, napo tyka na upó r nieubłagany. 
T akie stanow isko Poznania budzi oczy­
w iście rozgoryczenie w  kołach m iej­
skich Szczecina, dźw igającego ciężar 
odpow iedzialności na sw ych barkach. 
R esum ując — M iasto czeka na urucho­
m ienie po rtu , gdyż odb ije  się to  p o ­
średnio  na dochocjąch m iejskich  i um o­
żliw; w yższy poziom  gospodarki m ie j­
skiej.

S tefan  F o łtyn  (Szczecin)
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